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T Y D Z I E Ń Dn. 27 p aźd z ie rn ik a  1943 

Rok I ------------------- N r 31

PISM O IN F O R M A C Y JN E  K O N W E N T U  ORG. NIEPO D LEG ŁO ŚC IO W Y C H

P O L S K I  P U N K T  W I D Z E N I A

Bezsprzecznie,  na  t le  toczącej się wojny i p e rsp ek ty w  stąd' powstają* 
cych konferenc ja  8 m in istrów  sp raw  zagran icznych  w M oskwie  jest zdarzę- 
n iem  n iezm ierne j  wagi.  O pin ia  p u b l iczn a  św ia ta  całego śledzi p rzeb ieg  tej 
konferencji ,  z n ap ię tą  uwagą. J e s t  rzeczą  na jzupełnie j  zrozumiałą,  że w sto­
sunku do tej konferenc ji  stanowisko  zarówno każdego z jej uczestn ików, jak 
i w szys tk ich  za in teresow anych ,  jest różne, , P rzed s taw ic ie le  p ańs tw  anglo­
saskich napew no  w zasadn iczych  sp raw ach  m ają-sw ój p lan  dz ia łan ia  uzgod­
niony i s tanow ią  w o b rad ach  jakgdyby  jed n ą  stronę; drugą stronę s tanow i 
Rosja i nie  m ożem y się łudzić ,  że p rzep aść  dzieli,  zarówno pod wzg lędem  
św ia topog lądu  jak  i in te resów, ob ie  te strony od siebie,

Anglosasi ze z rozum ia łych w zględów  szukać  będą  kom promisów. J a k a  
będzie  p ostaw a  S ta l in a  nie można tego ustalić.

Polski  pu n k t  w idzen ia  na  konfe renc ję  m osk iew ską  jest napew no  ca ł­
kow ic ie  odm ienny  od tego, k tó ry  zajmuje Rosja sow iecka  i n ies te ty  nie 
można być pew nym  czy c a łk sw ię ie  p o k ry w a  się ze s tanowiskiem  obydw u  
pańs tw  anglo-saskich. Ze w zględów zupełnie  z rozum ia łych cały  szereg  za ­
gadnień  do tyczących  tej konferenc ji  t rzym any  jest w  ta jem nicy .  Co do 
sprSw y polskiej s tw ierdzić  musimy, że najsmutniejszym jest fakt,  że konfe­
renc ja  w M oskwie  zajm ować się  będzie  sp raw ą  Polski  bez '  p rz ed s ta w ic ie la  
Polski,  k tó ry  w niej udz ia łu  n ie  bierze.

W okresie  p oprzedzającym  wojnę po lityka  zag ran iczna  nasza szła 
zaw sze  w tym k ierunku,  aby p rzec iw s taw ić  się  wsze lk im  próbom  porozu­
m ień  m iędzynarodow ych  do tyczących  Europy  bez naszego^-w nich udziału. 
Dzisiaj ,  n ies te ty ,  w  tej burzy, k tó rą  św ia t  p rzeżyw a ,  nie uda ło  nam  się  u t r z y ­
m ać p o zy c j i , 'k tó ra  d a ła b y  nam tak ie  same praw a.  Niemniej jed n ak  rząd  
nasz obowiązany jest s tać  na  s tanowisku, że nic o nas  — bez nas — stano­
wione  być  n ie  może. Z tego stanow iska  żaden  rząd  suw erenny  R zeczypo­
spolitej  nie m a p ra w a  zejść.

^Narody anglo-saskie, wydaje  się, mają z rozumienie  d la  w k ładu ,  jaki 
w niosła  Polska ze swej strony w w alce  świata  z im peria l izm em  n iemieckim. 
R ząd y  tych  narodów  w inny  być przez  naszą dyplom ac ję  u trzym ane  na tej 
l in i i  myślenia ,  w ktaS-ej Po lska  reprezen tu je  wierzycie la ,  dom agającego się 
ty lko  spła ty  zac iągniętych w o bec  nas zobowiązań  i n ic  ponadto.  Kompromis ,  
g o  którego b ędą  zmierzać Anglosasi,  nie może odbyw ać  się naszym kosztem.

W  chwili  obecnej przedw czesnym  jest w yc iąganie  jak ichkolw iek  wn io ­
sków z przeb iegu  konferencji ,  Możemy jedynie- re je s t ro w ać  głosy prasy 
i rad ia .  ■



' +  Z A P O W I E D Ź

W  o s t a tn i c h  d n i a c h  G e s t a p o  r o z p o c z ę ło  n o w ą  fa lę  t e r ro r u  w  fo rm ie  
m a s o w y c h  ł a p a n e k  n i e w in n y c h  lu d z i  o r a z  b r a n i a  i r o z s t r z e l i w a n i a  z a k ł a d n i ­
k ó w ,  j a k  to  m i a ł o  m ie j s c e  w W a r s z a w i e  w  d n i a c h  13 i 14.X.1943 r.

P o la c y  n i e  d a d z ą  s ię  z a s t r a s z y ć  t a k ą  b e z m y ś ln ą  a o k r u tn ą  ak c ją ,
W  o d w e t  z a  te g o  r o d z a j u  a k t y  t e r r o r u  z o s t a n ą  w y k o n a n e  d o d a t k o w e  u d e ­
r z e n i a  r e p r e s y j n e  i d y w e r s y jn e .

(— ) K i e r o w n i c t w o  W a łk i  P o d z ie m n e j .
D n i a  15 p a ź d z i e r n i k a  1943 ro ku .

@  T Y D Z I E Ń  Z A G R A N I C Ą

-j- K O N F E R E N C J A  W  M O S K W IE ,  K o n fe re n c ja  t r z e c h  m o c a r s tw ,  
tj. W ,  B ry t a n i i ,  A m e r y k i  i Rosji ,  r o z p o c z ę ł a  się . M in .  E d e n  i C o r d e l l  H u l l  
w  d w i e  g o d z in y  p o  p r z y b y c iu  r o z p o c z ę l i  w s t ę p n e  r o z m o w y  z M o ło to w e m ,  
k t ó r y  n a  k o n f e re n c j i  r e p r e z e n t u j e  Z w ią z e k  S o w ie c k i .  N a jw a ż n ie j s z y m  z a g a d ­
n i e n i e m  jak ie  b ę d z i e  d y s k u t o w a n e  n a  k o n fe re n c j i  je s t  j a k  n a j s z y b s z e  b s i ą -  
g a i ę c i e  z w y c ię s tw a  i u n o r m o w a n i e  s to s u n k ó w  w  E u ro p ie  po  w o jn ie ,  R z e c z o ­
z n a w c y ,  k tó r z y  t o w a r z y s z ą  m in .  E d e n o w i  i H u l lo w i ,  w e z m ą  u d z i a ł  w  n a r a ­
d a c h  n a d  ty m i  z a g a d n ie n i a m i .

P r a s a  s o w ie c k a  z a m ie ś c i ł a  fo to g ra f ie  z p r z y b y c i a  d e l e g a c j i  i p o w i t a n i a  
ic h  p r z e z  M o ło to w a  i L i tw in o w a .

„ T im e s"  tw ie r d z i ,  że  n a  k o n f e r e n c j i  b ę d ą  p o ru s z o n a  n a s t ę p u j ą c e  z a ­
g a d n ie n ia :  1) t e rm in  i n a s i l e n ie  d a l s z y c h  a t a k ó w  n a  p o t ę g ę  n i e m ie c k ą ,  2) p o ­
l i t y k a  s p r z y m ie r z o n y c h  w  s to s u n k u  do  w a s a l ó w  N ie m ie c ,  3) o d b u d o w a  
p a ń s tw  e u r o p e j s k i c h ,  4) p r z y s z ło ś ć  N ie m ie c  i 5) k o n k r e t n e  fo rm y  w s p ó łp r a c y  
p r z y  o d b u d o w i e  t e r y to r ió w  i o b i e k t ó w  p r z e m y s ł o w y c h  z n i s z c z o n y c h  p r z e z  
a r m ie  n i e m ie c k ie .  (IPP)*

+  C E R E M O N I E  P O W I T A L N E  W  M O S K W IE .  „ A  w i ę c  już  p r z y - '  
b y l i  do  M o s k w y  E d e n  i C o r d e l l  H u l l  ze  s w y m i  w i e l k i m i  s z t a b a m i  dorad*  
có w ,  e k o n o m is tó w ,  p r a w n i k ó w  i w o j s k o w y c h  —  ro z p o e z ą ł  sw ó j  r e p o r t a ż  
z M o s k w y  A le k s a n d e r  W o r th .  B a rw n y m  w id o w is k ie m  by ło  z g ro m a d z e n ie  m ę ­
żó w  s ta n u  i p o l i t y k ó w  n a  lo tn i s k u  m o s k ie w s k im  w  d n iu  p i ę k n y m  i w y j ą t ­
k o w o  c i e p ły m ,  j a k  n a  p o rę  ro k u .  P o w i e w a ł y  s z t a n d a r y  s p r z y m ie r z o n y c h ,  
a s t r a ż  h o n o r o w a ,  ś w ie tn ie  w y m u s z t r ó w a n a  w  c i e m n o z ie lo n y c h ’ h e łm a c h ,  
o z d o b io n y c h  c z e r w o n ą  g w ia z d ą  —  s t a n o w i ła  p r z y p o m n i e n i e ,  że  w  tej c h w i l i  
r o z g ry w a  s ię  n a  l in i i  D n i e p r  —• M e l i to p o l  j e d n a  z n a jw ię k s z y c h ,  n a j z a c i e -  
k le jsz y c h  b i t e w  te j  w o jn y ,  b i t w a  n i e w ą t p l i w i e  d e c y d u j ą c a  m ię d z y  a r m i ą  s o ­
w i e c k ą  a  w y b o r o w y m i  s i łam i  o s t a tn i c h  r e z e r w  H i t l e r a .

N a  lo tn i s k u  z jed n e j  s t ro n y  s ta ł  s z n u r  l im u z y n ,  p s  d r u g ie j  s t r o n i e  z e ­
b r a l i  s ię  d y g n i t a r z e ,  w ś ró d  n ic h  M o ło to w  i L i tw in o w ,  u r z ę d n i c y  i d y p lo m a c i ,  
w ś ró d  k tó r y c h  z w r a c a ł a  u w a g ę  p a n i  H u , a t t a c h e  p r a s o w y  p o s e l s tw a  c h i ń ­
sk iego,  k tó re j  w d z i ę c z n a  s y lw e tk a  w  k a r a k u ł o w y m  f u t rz e  i  c z a p c e  k o z a c k ie j  
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■wywołała 'uprzejmy uśm iech na n ieporuszonej  zwykłe  tw a rzy  Mołotowa 
w chwiłi  p rezen tac j i .  S p raw o zd aw cy  p ra so w i i f ilmowi uwijali  się dokoła, 
a dzienn ikarze  angielscy i am ery k ań scy  sta ra l i  się ś ledzić  w yraz  twarzy  
ważnie jszych osobistośęi.

P ierwszym  sam olotem  p rzy b y ł  C ordell  Hull, H a rr im an  i jego córka 
oraz  k i lku  wojskowych, G d y  od jechal i  do miasta  reszta  zeb ran y ch  czekała  
jeszcze pół godziny, -gawędząc o w ażnych  sprawach .  Potem  nad lec ia ł  m in i ­
s te r  Eden. W y siad a jąc  z samolotu u de rzy ł  się paskudn ie  w  głowę, a le  u d a ­
wał,  ż e . t o  nic, Z wrócono uwagę na  serdeczność  uścisku ręki  i odezw an ia  
się p rzy  powitaniu ,  Po tym wszyscy stali na  baczność,  gdy odegrano „G oa  
save tbe King” i „ M iędzynarodów kę”, po czym min- E d en  dokonał  p rze ­
glądu  gwardii  honorowej i w y rzek ł  kilka słów do mikrofonu, N iek tórzy  się 
zas tanaw ia l i  n ad  tym, czy to w porządku ,  że naje legantszy  m ężczyzna  w E u ­
ropie  ma b ru n a tn y  kapelusz  do granatowego ubran ia ,  a pan ie  s tw ierdzi ły ,  że 
min. Eden  jest w  rzeczyw is tości  rów nie  p rzysto jny jak  na  fotografiach choć 
ze zdzivvieniem zobaczyły,  że zaczyna  siwieć.

I ty le  w idzie l iśm y z tego, co się  działo.  Poza tym  wiem y bardzo  
mało, 'chyba  tak ie  szczegóły jak ten, że Hull  zjadł na  śn iadanie  gotowane 
jajko zniesione przez  m łodą  kurę, s tanow iącą  własność am basady  U. S, A. 
w Moskwie,  P rzez  k i lka  dn i  chyba  nie wie le  więce j  się dowiemy, Nie, było 
chyba w os ta tn ich  la ta ch  konferencji ,  k tó rą  mniej niż o b ecn ą  m ożnaby u w a ­
żać  za m ajówkę i m iłą  roz ryw kę" ,  (IPP)

-|-  SPR AW Y PO LSKIE  NA K O N FE R E N C JI  M O SK IEW SK IEJ.  Pa- 
tr ick  Lacy swój kom en ta rz  z dn. 19.X rb. zakończył  b-- rdzo in te resu jącą  naf  
w iad o m o śc ią  na  tem a t  zap o w ied z i  om aw ian ia  na  konferencji  m oskiewskiej 
sp raw y  polskiej:  „Konferencja  jest spo tkan iem  m inistrów  sp raw  z ag ra n ic z ­
nych, ale  p ierw szym  jej zadaniem  będzie  p rzyśp ieszen ie  biegu wojny. 
W szystko  zależy  od przyśp ieszen ia  zw ycięs tw a  i w  Rosji  k ładz ie  się na  to 
w ie lk i  nacisk .  „ P ra w d a ” i „Jzwiest ia"  podkreś la ją ,  że t rze b a  w p raw d z ie  
row ażać  sprawy powojenne, ale  p rzede  wszystk im  t rze b a  w ogóle choć 
p rzyb liżyć  powojenne  czasy.

„Izwiestia"  pisze, że po konferencji  na leży  się spodz iew ać  decyzji  
wojskowych, po l itycznych  i gospodarczych, k tó re  w y trącą  H it le row i z ręki  
broń czasu. T eraz  czas po tem u i kto pozwoli minąć  tej  sposobni ści w e ź ­
mie na  swoje sum ien ie  da lsze  c ie rp ien ia  milionów ludzi.  D ow odem  tego, że 
na  konferenc ji  będą  om aw iane  sp ra w y  wojny jest  fakt,  że E denow i to w a rz y ­
szy gen. Ismay, główny sz tabow iec  Church il la  w jego ch arak te rze  m in is tra  
obrony narodowej,  b iorący udzia ł  w e wszystkich sz tabow ych nar: .dach m ię­
dzysojuszniczych w cz; sie spotkań prem iera  z Rooseveltem. Ale  obok wojny 
orężnej jest i wojna po lityczna .  N iem cy p ro w ad zą  ją stale  i te raz  szczegól­
nie pilnie.  Zaw sze  sta rają  się po różn ić  sp rzym ierzonych  albo przynajmnie j  
w zbudz ić  p rzekonan ie  o istnieniu niezgody, k tó re  w sku tkach  może być p o ­
dobne .  T rzy  są w ażne  zagadnienia  z tej dz iedziny, co do k tórych konieczne  
jest porozum ienie  i zgoda t rzech  mocarstw .  W szystk ie  dotyczą tego, co „T i­
mes" n azy w a  sp raw ą  rozb ieżnych  i n iek ied y  ryw alizu jących  instanc ji  na 
obszarach,  k tóre  s taną  się lub mogłyby się stać te renem  dz ia łań  wojennych.

D obry  p o czą tek  zrobiono, jeśli chodzi o kap itu lac ję  W łoch  i d e k la ­
rac ję  marsz,  Badoglio. A le  G recy  m ają  być n iezadow olen i  ze sposobu trak-
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t o w an ia  sp raw y  włoskiej i być  może, że ich poglądy znajdą  się na po rządku  
o b r a d  w Moskwie,  _

W  Jugos ław ii  wa lczą  w y raźn ie  dw ie  od rębne  organizac je  pa tr io tyczne  
i ty lko  jedna  z n ich  ma u rzędow e  p o p a rc ie  wszystkich 3 mocarstw .  Być 
może, że z ap a d n ie  w  M oskwie  postanow ien ie ,  jak na leży  zap a try w ać  się  na  
tę  drugą.

O Polsce  p o w iad a  „Tim es”: „Dzia ła ją  tam  różne p o dz iem ne  organ iza­
cje pa tr io tyczne ,  k tó re  u trzymują  k o n tak t  nie z tymi samymi instanc jam i za 
granicą.  N araz ie  to n ić  ta k  ba rdzo  szkodzi,  pon iew aż  wszystk ie  dz ia ła ją  
p rzec iw ko  w spólnem u wrogowi.  Mogły by  jednak  pow stać  p o w ażn e  t ru d ­
ności,  gdyby po wejściu na  ziemie polskie wojsk  rosyjskich rząd  polski d a ­
wał  rozkazy a lbo  instrukcje  organizacjom wrogim Rosji. W ięc  może ko n fe ­
rencja  będzie  się  s ta ra ła  doprow adzić  do p o p ra w y  stosunków między Rosją 
a rządem  polskim w L o n d y n ie” . (IPP)

-f- CZEG O CHCE M OSKW A. Poniżej cytow any spraw ozdaw ca  
„Timesa" i BBC A. W orth,  którego kom enta rze  często cechuje  na iw na  wiara  
w czystość in tenc ji  Rosji i n iezrozum ien ie  p rob lem ów  Europy  wschodniej 
i cen tra lne j ,  m, iń. Polski,  w ten  6posób p rzed s taw ia  (w relacji IPP), poglą­
dy rosyjskie na  zagadn ien ia  m ające  s tać  się przedmiotowi ob rad  konferenc ji  
w Moskwie:

„Dziś już nie o tc  chodzi czy R osja ,  wygra  wojnę, lecz o to, k ied y  ją 
wygra  i w jakim stanie . Rosja jest z g runtu  p rzec iw n a  wojnie na  w yn isz ­
czenie,  gdyż uważa ,  że ze względów wojskowych, gospodarczych i so l idar ­
ności m iędzynarodow ej  jest ona n iedopuszcza lna.  Nie chce ,  a żeb y  jej wojska 
zostały zatrzym ane  na jak ie jko lw iek  .ustalonej l in i i  z tej «zy z tamtej strony 
jej granicy, gdyż to oznaczało  by  zahamow anie  mil ionów żołnierzy  i p rz e ­
dłużenie  c ie rp ień  m ilionów ta k  Rosjan  jak i innych. P ie rw szym  i n a jw aż ­
niejszym zadan iem  wg. opinii  rosyjskiej jest zd ruzgotan ie  nrmii H i t le ra  i roz­
bic ie  niemieckiej m achiny wojskowej, W ub. tygodniu  p rzed  rozpoczęc iem  
konferenc ji  p rasaf m osk iew ska  w y pow iedzia ła  te pog lądy  w  sposób niedo- 
puszcza jący w ą tp liw ośc i  ośw iadczając ,  że w p ra w d z ie  jest p iękn ie  dyskuto­
w ać  o sp r a w a d i  pow ojennych  i o gran icach  w E urop ie  wschodnie j,  a le  w aż ­
niejsze jest zakończenie  wojny. „Praw da"  s tw ie rdz i ła  bez ogródek, że^ jeśli 
konferencja  nie d o p ro w ad z i  do u tw orzen ia  drugiego fronta, to znaczen ie  jej 
będz ie  n iew ie lk ie  i nie  w p ra w i  Rosji w na jlepszy hum or do współpracy,

Rosjanie  nie są sk łonni  dziś w ie rzyć  w  is tn ienie  jeszcze n iep o k o n a ­
nych p rzeszkód  dla u tw orzen ia  drugiego frontu, a choć doceniają  znaczen ie  
W łoch, szczególnie  po lityczne ,  k am p an ia  włoska nie odciążyła ,  ich zdaniem , 
w dosta tecznej  mierze frontu wschodniego. Uważają ,  że tylko lądow an ie  
w dużej skali  na  zachodzie Europy  mogłoby do tego doprow adzić  i choć 
zasadniczo  n ie  uśw iadam iają  sobie ważności  morza,  wskazują  na  zmniejsze­
nie się s t ra t  tonażu  a lianckiego, k tó re  by ły  g łówną p rzeszkodą  dla wszczę­
cia  kam pan i i  na zachodzie .  T ak i  jest pogląd  rosyjski pa  konferencję .  Nie 
chcę bynajmniej przez  to powiedzieć ,  że Rosja jest w nastroju trudnym  
i n ieprzyjaznym. P rzec iw n ie ,  U czuc ia  ich w o bec  sprzym ierzonych są p rzy ­
chylniejsze niż od lat .  Rosjanie rozumieją, jak  w ie le  dokonali  sprzym ierze­
ni i zdają  sobie sp raw ę  z konieczności  ścisłej ich w spółpracy  nie tylko 
w czasie wojny, ale  i pe  w o jn ie”.
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- f  PO R T U G A L IA  PO R ZU C A  NEUTRALNO ŚĆ, P rem ie ro w ie  C h u r­
chill  i Salazar,  obwieszczając  zaw arc ie  uk ładu  o o dstąp ien iu  Azorów a l i a n ­
tom, ośw iadczy li ,  że nie narusza  on niczym polityki  n e u tr a ln o ś c i 'P o r tu g a lu  
na  kon tynenc ie  europejskim  i u trzym ania  w  ten  sposób strefy pokoju na  p ó ł­
wysp ie  Pirenejskim , co jest zgodne z w ytycznym i gabinetu  angielskiego, Nie 
mniej a k tem  tym, podkreślonym  jeszcze przez  l ikw idac ję  konsu la tów  nie­
m ieck ich  na Azorach  i w yd a len ie  z w ysp  o byw a te l i  Rzeszy, Portuga lia  s ta ­
n ę ła  po stronie N arodów  Zjednoczonych. Ostre  noty  p ro tes ts  cyme Berlina  
i Tokio  zostały p rzy ję te  jako  zapow iedź  odw etu  N iem iec  i Japon i i ,  C.ho- 
c iażby d la  pod trzym an ia  ty lko  szybko topn ie jącego  prest iżu  Niem cy mogą 
uderzyć  na  m ias ta  portugalskie  z pow ie trza ,  Ja p o n ia  zaś zaa takow ać  posia ­
d łośc i  portugalskie  na  Dalokim  W schodzie.

Rząd  S a laz a ra  l iczy  się z tą  ew en tua lnośc ią .  W skazu je  na  to szereg 
zarządzeń ,  w y d an y ch  przez  gabinet l izboński .  Pon iew aż  ty lko  Zgromadzenia  
Narodow e może w y p o w ied z ieć  wojnę, już w e w rześn iu  poczyniono p rzygo­
tow an ia  do zwołan ia  każdej chwili  izb pa r lam en ta rn y ch .  Ogłoszono m ob i­
lizację,  k tó ra  p rzep ro w ad zo n a  jest w pośpiechu, jednocześn ie  zarządzono  
m an ew ry  si ł zbrojnych i ćw iczen ia  b ierne j  obrony p rzec iw lo tn iczej ,  Prasa  
portugalska  p isze  o kon ieczności  bronienia^ honoru  i tery tor ium  państwa.

Z aa tak o w an ie  Portuga li i  w najb l iższych tygodryach, a może n aw et  
w  dniach przez  Niem cy i J ap o n ię ,  lub przez  jedno z tych państw  nie p o ­
w inno  być ted y  d la  nikogo n iespodzianką.

-h  T R U D N A  S Y T U A C JA  HISZPANII. Rozszerzenie  wojny na p ó ł­
w ysep  P irene jsk i  nie będzie  n a p ew n o  n iesp o d z ian k ą  d la  Hiszpanii ,  której  
r ząd  zgodnie z w arunkam i p a k tu  Iberyjskiego został  poinformowany o treśc i  
u k ładu  angielsko-portugalskiego. Gen. F ran co  na tychm iast  złożył o św iadcza­
n ie,  że rząd  jego będzie  t rw a ć  n adal  w czujnej neutra lności ,  jednocześnie  

" w y s ła ł  do Londynu  z misją sp e c ja ln ą  dwóch w yb i tn y ch  swoich dyplomatów, 
ks, M onte llano  i róarkiza A rba lesa ,  . U porczyw a  pogłoska tw ierdz i,  że gen, 
F ranco  w y d a ł  na reszc ie '  rozkaz  wocofania  „błękitnej  dyw iz ji” z frontu 
wschodniego, co jest podstaw ow ym  w arunk iem  L ondynu  w y ró w n an ia  s tosun­
ków aaglo-h iszpańsk ich .

O to w y ió w n an ie  gen. F r a n c o . musi. zabiegać dziś ba rdzie j  niż k ied y ­
kolwiek, w  obecnym  bowiem  ksz ta ł tow aniu  się sy tuacj i  m iędzynarqdowej 
k u rczą  się jego możliwości law irow an ia ,  r  Pokrew ne  p ań s tw a  ibero -am ery -  
kańsk ie  od roku są w obozie  N ąrodów  Z jednoczonych,  w y w ie ra  to znaczny  
w p ły w  na opinię  spo łeczeńs tw a  hiszpańskiego, Włochy, dotychczasowy p ro ­
t e k to r  i gw aran t  gen. Franco ,  p rzesz ły  na stronę sprzym ierzonych i w ypo­
w ied z ia ły  wojnę Niemcom- Morze Śródziem ne,  na  którego brzegach rozcią­
ga się państw o hiszpańskie ,  jest c a łkow ic ie  w rękach  .Anglcsasów, W reszcie  
sąs iadka-  i so juszniczka, Portuga lia  może lada  dz ień  znaleźć  się w obliczu  
n a ruszen ia  jej neu tra lnośc i  przez  agresję niem iecką,  Dla  obrony n eu tra ln o ­
ści  półwyspu Pirenejsk iego  z aw ar ty  został  rok  ternu p ak t  hiszpańsko-portu- 
gaiski,  p rzew id u jący  wzajem ną  pom oc w razie  zagrożenia  z z ew n ą trz  jednej 
z u k łada jących  się  stron,

W takiej sy tuacj i  gen. F ranco  musi szybko w ym an ew ro w ać  się na  po- 
' z y c j ę ,  k tó ra  uchroni  go p rzed  losem Mussoliniego i pozwoli  mu na uniknię-  

Łie w p lą tan ia  się do wojny. D o p raw d y  zad an ie  n ieła tw e.



_ +  N A  M A R G IN ESIE  M O W Y  GEN, SMUTSA. Kom entarz  w iado­
mości z dn ia  20.10. P a t r ic k a  Lacy pośw ięcony  został  m owie  gen. Smutsa:

„W iększość  moich s łuchaezy zapew ne  czytała  już na jw ażnie jsze  części 
mowy gen. Smutsa albo s łuchała  u ryw ków  w dz ienniku  radiow ym . K iedy  
go słyszymy lub czy tam y jego p rzem ów ien ia  z a w s ze 'z d a jem y  sobie sprawę 
z petvnej różn icy  m iędzy nim a wszystkimi innymi p rem ieram i dom in ia lny­
mi, choć osobiste  jego zachow an ie  się  ba rdzo  n.-.m to u trudnia .  J e s t  on je ­
dynym  z p rem ieró w  dom inialnych, k tóry  z pochodzenia  nie jest B ryty jczy­
kiem. Rządzi kra jem  gdzie  większość  ludności  białej  jest innego pochodze­
nia  i gdzie żyje jeszcze wielu,  k tórzy 40 la t  temu walczy li  p rzec iw  nim, 
S im  gen. Smuts by ł  jednym z w odzów  duchow ych  i wojskowych tej w a lk i  
p rzec iw  w łąezen iu  do rzpli te j  bry ty jskie j  i dziś jes reze  na  jego m undurze  
w idz im y odznaczen ia ,  k tóre  zdoby ł  w  tej w alce ,  D la tego  jego poglądy  są 
ta k  in te resu jące  i krzep iące ,

P rak ty k a  życiowa, dośw iadczen ie  w ie lo le tn ie  sprawiły ,  że nauczył  się 
cenić  tę łączność, p rzec iw  której w a lczy ł  orężnie  na  rów ni  z n a jdum nie j­
szymi.  A  w  wyborach ,  p rzep ro w ad zo n y ch  w czw artym  roku  wojny uzyskał 
większość ta k  olbrzym ią, jak jeszcze nigdy w życiu.  I jeszcze jedna  jest 
p rzyczyna,  d la  której to co mówi gen, Smuts jest szczególnie’ ważne .  Mówi 
on w  imieniu  A fryk i  Płd.,  a Afryka  Płd, na  rów ni  z K anadą  pa trzy  w  dw ie  
strony. J e s t  mniej w ięce j  w pó ł  drogi m iędzy  L ondynem  a M elbourne.  
Była chw ila  p rzed  o k u p a c ją  M adagaskaru ,  kiedy Ja p o n ia  mogła  być d la  
Afryki P łd .  ź ród łem  w iększych trosk  o bezp ieczeńs tw o niż Niemcy. Je szcze  
dziś flota  japońska s tanowczo większy  może dla niej s tanowić  pow ód do 
zaniepokojen ia .  Z całą  pew nośc ią  wojna p rzec iw  Jap o n i i  jest dla Afryki 
Płd.  sp raw ą  n ie  mniej w ażną  niż wojna p rzec iw  Niemcom, Dlatego ważne  
są słowa gen. Smutsa, k tóry  mimo to powiada:

„W pierwszej kolejności stoi szturm na  cen tra ln ą  eu ropejską  tw ierdzę  
H it le ra .  Tymczasem trzeb a  zwiększać  nacisk  na  w schodz ie  i p rzygotow yw ać  
szturm na  Japonię ,  który stoi w drugiej kolejności,  Załam anie  się Niemiec 
b ędzie  miało s ilne  echa  na  wschodzie,  u ła tw i- i  przyśpieszy  u p a d ek  Japon i i ,  
Może n aw et  spow odować k a tak l izm  w -sy tu a e j i ” . T a k ą  kolejność zadań  usta la  
żołnierz  i mąż stanu, k tó ry  ma w sze lk ie  pow ody  do całkowitej  jDezstron- 
nośei i k tórego p rzew id y w an ia  sira tegiczno w  przesz łośc i  raz  po raz  się 
sprawdzajmy.

M ówił też o koncepc ji  św ia ta  h i t le rowsko - samurajokiego, o m arzeniu  
n iemiecko;-  japońskim, k tó re  zaczęło  p rzyb ie rać  ksz ta ł ty  rok  temu, k iedy  
N iem cy i J a p o n ia  myślały,  ia spo tka ją  się  i p o d a d zą  sobie ręca  gdzieś 
w Azji, Sta ło by  się najw iększą k lęską  tej wojny, mogło by położyć kres  
wszelk im  w idokom  na zw ycięs tw o sprzym ierzonych, Ale  marzenie  prysło 
pod ciosami b i tw y  pod El A lam ain  i w kró tee  po tym  stalingradzkiej.  O lb rzy - ,  
tnie i n iez iszczalna  ambic je  zostały  rozb ite  w łaśn ie  w  chwili ,  k iedy mogły 
tam się zacząć  real izować .  W  p ią te k  p rzypada  roczn ica  począ tku b i tw y  p a d  
El Alamain ,  Gen. Smuts podkreślił ,  że od tego czasu zdziała liśmy na polach 
bitew rzeczy, k tóre  porów nać  można z k ażdym  innym osiągnięciem. Oczywiście  
nie twierdz ił ,  że jakako lw iek  k am p a n ia  bryty jska  da  się porównać  w ie lk o ś­
cią wojsk i s tra t  z w a lk am i w Rosji, a le  przeszkody, k tóre  m usie l iśm y p o ­
konać, ażeby  w ys łać  a rm ie  do Afryk i ,  ażeby?,je tam  utrzymać, w yek w ip o w ać



i  z ao p a try w ać ,  d a d zą  się p o rów nać  tylko z podobnym i trudnośc iam i wojny 
na Pacyfiku. Pokonaliśmy -je tr ium fa ln ie ,  a s tra teg iczne  znaczenie  dokonań  
k am pan i i  ś ródz iem nom orskieh  może się równać, z w sze lk ą  inną  zaśługą tej 
wojny. G en era ł  w spom nia ł  też ofensywę lo tn iczą  —  jak w iadom o znów 
s tuknię to  H an n o w er  — i ośw iadczył ,  że w  swych ro zm iarach  i sk u tk ach  ró w ­
na się ona frontowi na  dużą skalę.  J a k  wiadomo, d w a  dni tem u dowie-  
dz iedzie liśm y się z dz ienników, że ta  o fensywa będzie  jeszcze wzmożona', 
i że b o m b o w ce  s tac jonow ane  w Anglii i w e  W łoszech b ędą  zależnie  od  p o ­
gody a takow ały  równocześn ie ,  lub) na  zmianę.  Nikt nie na rzeka  na rozk ład  
czasu, usta lony  przez  gen era ła  Smutsa, o ile  w ogóle można, t ak i  rozkład  
ustalić. Może dlatego, że p o w ie d z ia ł  nam, iż dokonaliśm y więcej i zaszli  
dale j  niż p rzew idyw aliśm y p rzed  tą  zimą, a może dlatego, że w yjaśn ił  nam, 
iż ta ra z  zbliżamy się do cen tra lnego  fortu H it le ra  i p rzygotowujemy w ie lk i  
szturm, k tóry  nas tąp i  w przyszłym  roku. Nie pow iedzia ł  czy szturm ten  n a ­
stąp i  ty lko  w e W łoszech czy gdzie  indziej  — n iech  N iemcy zgadują. (IPP)

H- MINOROW Y GŁOS U R Z Ę D Ó W K I HIMMLERA. Podajem y 
w  streszczeniu  a r tyku ł  „Das Schw arze  K o rp s” z dnia 14.X. G dy b y  Chcieć 
go sp re p a ro w ać  na  w zór  n iem ieck i  cy tow an ia  prasy a l ianck iej ,  w ys ta rczy ło  
by  po d ać  zdania  podkreś lone.  A r ty k u ł  nosi tytuł: „S tra teg ia  na  szerokim
obszarze"  i zajmuje się  odw ro tem  wojsk n iem ieck ich  na W schodzie.  „Sta-- 
l iśmy raz  — pisze dz ienn ik  — nad  D onem  i Wołgą, dziś stoimy nad Diep- 
rem. Po  c iężkich  w a lk ach  1941/42 r i 1942/43 r. m ieliśmy jeszcze w n a ­
szych rę k ac h  C harków  i miasta  basenu  donieckiego, Hom el i Smoleńsk, 
k tóre  jak k o lw iek  w gruzach i bezludne,  są dziś w posiad an iu  wroga. O d- 
d a l i ś m y  z i e m i ę  p r z e s i ą k n i ę t ą  k r w i ą  n i e m i e c k ą ,  o d ­
d a l i ś m y  g r o b y  ż o ł n i e r s k i e  i ó w o o e  n i e m i e c k i e j  
p r a c y  k o n s t r u k t y w n e j .  S ą  m i ę d z y  t y m  z i e m i e ,  n a  
k t ó r y c h  z n i e m i e c k i e g o  s i e w u  . w y r a s t a ł  n i e m i e c k i  
c h l e b .  T y l k o  w a r i a t  m o ż e  p o m n i e j s z a ć  t e  f a k t y  l u b  
z b y ć  j e  w z r u s z e n i e m  r a m i o n .  T rzeba  na tom ias t  s tw ierdzić ,  że 
b ra liśm y sz turmem  te ziemie, zada jąc  n iep rzy jac ie low i  n iep o w eto w an e  straty , 
podczas  gdy Sowiety  zajmują opróżnione, i z ru jnow ane  miejscowości, Nic 
uda ją  im się żad n e  okrążenia ,  żadne  k leszczow e pociągnięcia .  Nigdzie nie 
napotyka ją  oni N iem ców  w ucieczce,  Nie jest to więc  d la  n ich zwycięstwo 
takie ,  jakim było odc ięc ie  pod Sta l ing radem  ub. zimy, gdy zmusili  nas do 
odwrotu .  Cofamy się dobrowoln ie ,  bo dow ództw o ob iecu je  sobie z tego po- 
w odu  w ie lk ie  korzyści. Z o d d a n y m i  o b s z a r a m i  t r a c i m y  
c z ę ś ć  n a s z e g o  g o s p o d a r c z e g o  p o t e n c j a ł u  i c z ę ś ć  p o ­
l i t y c z n e g o  p r e s t i ż u .  Zyskujemy przez  skrócen ie  frontu reze rw y,  
p rzez  skrócenie  dróg, k tó rym i idą posiłki,  siły robocze, m a te r ia ł  i siłę u d e ­
rzenia,  N iep rzy jac ie l  dmie w róg tr ium fa lny,  a i w ł a s n y  n a r ó d  
s k ł a n i a  s i ę  c z a s a m i  d o  t e g o ,  b y  s z a n s z e  w o j n y  
o b l i c z a ć  n a  m a p i e ,  zwłaszcza  gdy przez  długi czas za d o b rz e  mu 
się wiodło. D ow ództw o  nie może k ierow ać  się takim i względami,  Znam y 
z wojny poprzedn ie j  okropnośc i  wojny pozycyjnej,  k iedy  w alczono o każdą  
p iędź  ziemi, ponosząc k rw a w e  ofiary. Ż aden  n iem ieck i  dow ódca  w  owym  
czasie  nie byłby się odważył  cofnąć front na  Zachodzie ,  by gdzieć na  p o ­
łudn iu  lub W schodzie  d o p ro w ad z ić  do rozstrzygnięcia.  A  gdy mimo to, że

7



n iep rzy jac ie l  nie odniósł żadnego zw ycięs tw a ,  ruszył na front na  Zachodzie  
i oddaliśm y znaczne  po łac ie  Belgii i płn. Francji ,  na ró d  uznał  w o jn ę  za 
straconą .  P ow iada ją ,  że czołgi pokona ły  w o jnę  pozycyjną,  ale  mimo to 
jeszcze zawsze wojna  pozycyjna jest możliwa, tylko że nie walczy się te raz  
o pagórki,  ru iny  wsi i row y  strzeleckie ,  ale  idzie o w ie lk ie  obszary ,  miasta, 
sys tem y rzek  i w ęz ły  kolejow'e, D l a  ż o ł n i e r z a  k a ż d y  o d w r ó t  
j e s t  c i ę ż k i m  p r z e ż y c i e m .  Ż aden  wódz  nic zaw aha  się z p rz e ­
p row adzen iem  koniecznego odwrotu  ze względu  na duchow e p rzeży c ia  żoł­
nierza,  J e ż e l i  ż o ł n i e r z ,  k t ó r y  n i e  w i e  c o  s i ę  d z i e j e  
n a  l e w o  i p r a w o  o d  n i e g o ,  u f a  p o m i m o  t o  w ł a s n e j  
p r z e w a d z e  i m ą d r o ś c i  d o w ó d z t w a ,  t o  m o ż e m y  ż ą d a ć  
t a k i e g o  s a m e g o  z r o z u m i e n i a  i s i ł y  w i a r y  o d  n a r o d u .  
J e ż e l i  F t i h r e r  g o d z i  s i ę  n a  u t r a t ę  p r e s t i ż u ,  b o  z a .
o s z c z ę d z a  t y m  s i ł y ,  t o  w i e ,  ż e  j e s t  j e d n e j  m y ś l i ,  
z m a t k ą ,  k t ó r a  n i e  c h c e  p o ś w i ę c i ć  s w e g o  s y n a  d l a  
p r e s t i ż u ,  c z y l i  p o  t o ,  b y  j e j  s ą s i e d z i  p o  p r z e c z y ­
t a n i u  g a z e t y  b y l i  w d o b r y m  ^ n a s t r o j u ,  W p ierw szych  la ­
tach  tej wojny u t ra ta  prest iżu  by łaby  nas może do tk liw ie  wzruszyła.  T e- 
r a z  o d k ą d  l o s  w y r z ą d z i ł  n a m  p r a w d z i w e  i c i ę ż k i e  
s t r a t y  w  t y m  c o  m i e l i ś m y  n a j d r o ż s z e g o  sta liśmy się b a r ­
dziej odporni. W alcząc  z c a łą  św iadom ością  o życ is  nie p rzejmujemy się 
czynnikam i z łych nastrojów. Czy stoimy nad  Dońcem, D nieprem  czy na 
U ra lu ,  zaw6ze jeszcze p rzed  nami jest Rosja, Osta tn ie  d w a  la ta  wojny siau-. 
czyły nas, że kolos ten  nie t rac i  na  sile w raz  z u t r a tą  obszarów, a nie zy<
skuje na  niej  ze zdobyciem  przestrzen i ,

+  „SIŁA PRZEZ ST R A C H ” . W  audycji  BBC d la  W ehrm achtu ,  
p rzem ów ił  major Posten: „Dużo bzd u r  gada się na  ten  tem a t  w Niemczech,  
p rzede  wszystkim dlatego, ze m inisterstwo p ropagandy  niejako .na taśmie 
m ontażowej coraz  n o w e  bzdury  w lej sp rawie  produkuje,  Raz o pow iada  
G oebbels ,  że po  wojnie  sprzym ierzen i  b ędą  s te ry l izow ać  w szys tk ich  N iem ­
ców, po tym znowu, że wszyscy N iemcy zdolni do p racy  b ę d ą  w yw iez ien i  
i um ieszczeni  w  obozach pracy, to znowu, że wszystk ie  dz ieci  n iem ieck ie  
zostaną  o d e b ran e  rodzicom i w ychow ane  w  o b c y c h  krajach,

Cel tego wszystkiego jest jasny: ch o d z i  o to, żeby żołnierz n iem ieck i
dalej  g rzecznie  w a lczy ł  w wojnie,  k tó rą  p row adzi  Adolf  H it le r ,  chociaż  czę­
sto wie, że wojna ta  jest już przegrana,  I. chodzi o to, ż eby  ludność  cyw il­
na  n iem iecka  potuln ie  dalej  znosiła  n ies łychan ie  c iężkie w a ru n k i  życiowe, 
długie  godziny pracy, n iedożyw ien ie  i bom by lo tn icze  sprzym ierzonych.  
W szystko razem  jest znanym system em  „siły .przez s t rach '1 (Kraft durch  
Furcht),  wymyślonym  na korzyść  h i t le row ców , k tórzy  w iedzą ,  że kiedy w oj­
na się skończy to ich k a rk i  będą  w n iebezp ieczeńs tw ie ,  W iedzą ,  że kon iec  
wojny będzie  końcem  ich partyjnego panow an ia .  Dlatego ze wszystkich 
stron wypuszcza ją  na  ludność  tak ie  hasła, jak: „Durchhalten! Vergiss m eat ,
• ass du e in  Deutseher  bist! .Deutsch land  musB siegenl... bo inaczej czeka 
N iem cy  zupe łna  zag łada  a lbo  jeszcze gorsze rzeczy, ^

D obize  się stało, że Churchill  swym ośw iadczen iem  z^ on ia  z l . lA  br, 
w p u śc i ł  t rochę  świeżego pow ie trza  w  zaczadzone  wyziewami^ p ropagadow y-  
ml pow ie trze  n iemieckie .  Nie p ozostaw ił  żadnej  wątpliwości ,  że dla m ego  
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w  te j  c h w i l i  p y t a n i e ,  czy  c a ły  n a r ó d  n i e m ie c k i  n a l e ż y  p o s t a w i ć  w  s t a n  * 
o s k a rż e n ia ,  je s t  p y t a n i e m  j a ło w y m  i c zy s to  t e o r e t y c z n y m .  J e g o  z d a n i e m  
s p r z y m ie r z e n i  m a ją  w  te j  c h w i l i  z a d a n i e  z n i s z c z e n ia  t y r a n i i  h i t l e ro w sk ie )  
y -  m i l i t a ry z m u  p ru s k ie g o .  O to  w ł a s n e  jego s ło w a :

„ D w u k r o tn i e  w  c iąg u  ż y c ia  te g o  p o k o le n i a ,  t r z y k r o t n i e  za ś  w  c iągu  
ż y c i a  o jc ó w  n a s z y c h  N ie m c y  w t r ą c i ł y  ś w ia t  w  s w e  w o jn y  r a b u n k o w e ,  N a r ó d  
n i e m i e c k i  ł ą c z y  w  so b ie  w  sp o s ó b  s z c z e g ó ln ie  n i s z c z y c i e l s k i  w ł a ś c i w o ś c i  w o ­
j o w n ik a  i n i e w o ln ik a .  K r ę g o s łu p e m  N ie m ie c  są  P ru s y .  T u  g n i e ź d z i  s ię  b a k ­
cy l  o d n a w ia j ą c e j  s ię  z a r a z y .  M y  n ie  w a l c z y m y  p r z e c i w  n a r o d o m ,  jak o  ta k im ,  
w a l c z y m y  p r z e c i w  ty r a n i i  i a b y  s i e b ie  u c h r o n i ć  o d  zag ła d y .  J e s t e m  p r z e ­
k o n a n y ,  że  ty m  r a z e m  n a r o d y  a n g ie ls k i ,  a m e r y k a ń s k i  i r o sy jsk i  p o c z y n ią  
o d p o w i e d n i e  k ro k i ,  a ż e b y  n i e  m o g ły  ju ż  P ru s y ,  a lb o  c a łe  N ie m c y ,  r z u c ie  
s ię  n a  n ie ,  m ś c iw e  i  w p r o w a d z a j ą c e  w  ż y c i e  d a w n o  u k n u te  p la n y .  T y ra n ia  
h i t l e r o w s k a  i m i l i t a ry z m  p r u s k i  m u s z ą  b y ć  d o s z c z ą tn ie  w y k o r z e n i o n e ” .

N ie  m a  tu  a n i  s ł o w a  o ty m  s t r a s z n y m  los ie ,  k t ó r y  r z e k o m o  m a  c z e ­
k a ć  N ie m c ó w  w  r a z i e  k l ę s k i  w o je n n e j .  T y r a n i a  h i t l e r o w s k a  i m i l i ta ry z m  
p r u s k i  m a ją  b y ć  z n i s z c z o n e ,  O to  jes t  c e ł  w o jen n y .  N ie  z n a c z y  to  j e d n a k ,  
ż e b y  n a r ó d  i  ż o łn ie r z  n i e m ie c k i  n ie  o d p o w i a d a ł  z a  u d z i a ł ,  k t ó r y  .b ie rze  
w  p r z e d łu ż a n iu  w ojny .  N a r ó d  i ż o łn i e r z  n i e m i e c k i  m o g ą  w i s i e  u c z y n ić  d la  
je j  s k r ó c e n ia .  O d  tego ,  j a k  p o s t ę p o w a ć  b ę d ą  t e r a z ,  z a l e ż e ć  b ę d z ie  czy  p o ­
m o g ą  p r z y g o to w a ć  m ie j s c e  d l a  N i e m c ó w  w  ty m  n o w y m  świeci®, k t ó r y  z b u ­
d o w a n y  b ę d z i e  n a  g ru z a c h  t y r a n i i ” .

0  T Y D Z I E Ń  N A E  M I G R A C J I

\ Z_ P O L S K A  M A R Y N A R K A  H A N D L O W A  b i e r z e  u d z i a ł  w  d z ia ia -  
n i a e l i  w o j e n n y c h  od  p i e r w s z e g o  d n ia  w o jn y  b e z  p rze ry ry .  D e p a r t a m e n t  m o r ­
s k i  w  k o ń c u  s i e r p n i a  39 r, p o z o s t a w i ł  n a  B a ł ty k u  t y lk o  s t a tk i  p r z y b rz e ż n e ,  
p o d p o r z ą d k o w u j ą c  je  m a r y n a r c e  w o je n n e j  o r a z  6 s t a tk ó w  d la  e w e n tu a ln e j  
żeg lu g i  n a  B a ł ty k u ,  P o z o s t a łe  s t a tk i  z o s ta ły  w y s ła n e  do  portów^ s o ju s z n i ­
c z y c h  p o z a  B a ł ty k ie m .  P e l s k i e  s t a tk i  h a n d l o w e  p r a c u j ą  n a  w i e l u  m o rz a c h ,  
„ P u ł a s k i ” i „ W a r s z a w a ” p r z e z  c a ł ą  z im ę  39 r. i w io s n ę  40 r, p r z e w o z i ły  na 
m o r z u  Ś ró d z i e m n y m  t r a n s p o r t y  P o l a k ó w  do  w o jska .  N a j w i ę k s z y  n a s z  s t a te k  
p a s a ż e r s k i  „ P i ł s u d s k i "  z a to n ą ł .  K i l k a  z n a s z y c h  s t a tk ó w  zg inę ło  p o d c z a s  
w y p r a w y  n o rw e sk i ' ,  j. Po  u p a d k u  F ra n c j i  d z i ę k i  m ę s tw u  i d o ś w ia d c z e n iu  
k a p i t a n ó w ,  o f ic e ró w  i z a łó g  u d a ło  się  o c a l i ć  w s z y s tk i e  s ta tk i ,  n a w e t  te ,  k tó -  

' r e  s t a ły  p o d ó w c z a s  w  p o r t a c h  a f ry k a ń s k ic h ,  b ę d ą c y c h  w  r ę k a c h  r z ą d u  w  V i ­
chy.  O d  c h w i l i  u p a d k u  F r a n c j i  3 ta tk i  na sz e  p r z e z  2. l a t a  p ł y w a j ą  n a  m orzu  
Ś ró d z i e m n y m ,  in n e  u c z e s t n i c z ą  w  d z i a ł a n i a c h  n a  o c e a n ie  In d y j sk im .  B a n ­
d e r a  n a s z a  jes t  s t a ły m  g o ś c ie m  w  p o r t a c h  a f ry k a ń s k ic h  i p o ł u d n i o w o - a m e ­
r y k a ń s k ic h ,  S t a t k i  n a s z e  p ły w a j ą  d o k o ła  w y b r z e ż y  W .  B r y ta n i i  i u t r z y m u ją  
ł ą c z n o ś ć  z I r l a n d i ą  i I s l a n d ią ,  n ie  b r a k  ic h  w  k o n w o ja c h  do  Rosji ,  N a j w i ę ­
cej j e d n a k  s t a tk ó w  p r a c u j e  n a  sz lak u  a t l a n ty c k im  o ra z  n a  s z la k u  do G i b r a l ­
t a r u  i A f ry k i .

N a s z a  m a r y n a r k a  h a n d l o w a  b ie r z e  u d z i a ł  w e  w s z y s tk i c h  c h y b a  w  aż- 
. n ie j  sz y c h  o p e r a c j a c h  ł ą d o w o - m o rs k ic h  i np .  p o d c z a s  z d o b y w a n i a  M a d a g a s -  
. k a r u  p i e r w s z y  o d d z i a ł  e o m m a n d o s ó w  b r y ty j s k i c h  l ą d o w a ł  w  D iego  S u a r e s



i  p o k ł a d u  m o t o r o w c a  p o l s k ie g o  „ S o b ie s k i" ,  L ic z n e  s t a tk i  p o l s k i e  w c h o d z i ły  
w  s k ł a d  w ie lk ie j  f lo ty l l i  so ju szn icze j ,  k tó r a  p r z e w i o z ł a  w o j s k a  i s p r z ę t  p o d ­
c z a s  w y p r a w y  -a fry k ań sk ie j ,  po c z y m  s t a tk i  te  b y ły  c z y n n e  n a  s z l a k u  d o s t a w  
d o  A f ry k i  i p o d c z a s  w y p r a w y  syc y l i j sk ie j  J e ś l i  n a s z a  m a r y n a r k a  h a n d l o w a  
p r a c u j e  t a k  w y d a j n i e ,  jes t  to z a s łu g ą  o f ic e ró w  i m a r y n a rz y ,  k tó r z y  n i e r a z  
po  p a r ę  l a t  n i e  k o r z y s ta ją  z u r lo p ó w .  N ie j e d n o k r o tn i e  z a r ó w n o  d o w ó d c y  
b r y ty js c y  j a k  p r a s a  b r y ty j s k a  w y r a ż a j ą  u z n a n ie  d la  p r a c y  p o lsk ie j  m a r y n a r k i  
h a n d lo w e j .  J e d e n  z a d m i r a ł ó w  b r y ty js k ic h ,  d z ię k u ją c  k a p i t a n o w i  SS  „N ar-  
w i k ” za  u r a t o w a n i e  p o d c z a s  b u r z l iw e j  p o g o d y  i w  p o b l i ż u  n i e p r z y j a c i e l s k i c h  
o k r ę tó w  p o d w o d n y c h ,  w ie lk i e j  i lo śc i  r o z b i tk ó w  ze  s to r p e d o w a n e g o  s t a tk u  
b ry ty js k ie g o  s tw ie rd z i ł ,  iż  „ jes t  to  c z y n  g o d n y  n a jp ię k n ie j s z y c h  t r a d y c j i  
m o r s k i c h  W . B r y t a n i i ” , D o w o d e m  z a u fa n ia  do  n a s z y c h  m a r y n a r z y  b y ło  p o ­
w ie r z e n i e  z a ło d z e  p o lsk ie g o  s t a tk u  p r z e w i e z i e n i a  500 d z ie c i  b r y ty js k ic h  z W . 
B r y t a n i i  do  A u s tra l i i ,

—  „ O r k a n " ,  R o z k a z  N a c z e ln e g o  W o d z a  gen ,  K a z im ie r z a  Sosn- 
k o w s k ie g o :

„ Ż o łn ie rz e  w o j s k  l ą d o w y c h ,  m a r y n a r k i  i lo tn ic tw a !  O k r ę t  R z e c z y p o ­
s p o l i te j  P o lsk ie j  „ O r k a n "  z a to n ą ł  w  W alce  z n i e p r z y j a c i e l e m ,  o c h r a n ia j ą c  
k o n w ó j ,  N a  p o k ła d z i e  n a s z e g o  o k r ę tu  zg in ę ło  w ie lu  d z ie ln y c h  o f ic e ró w ,  p o d ­
o f ic e ró w ,  m a r y n a r z y  z d - e ą  k o m ,-p o r ,  H r y n i e w i e c k i m  n a  cze le .  U r a t o w a n i  
w y k a z a l i  h a r t  i spokó j .  P e r s o n e l o w i  m a r y n a r k i  w o je n n e j  w y r a ż a m  s e rd e c z n e  
w s p ó łc z u c i e  i m ie n ie m  w ła s n y m ,  w o j s k a  i l o tn i c tw a .  O d  p o c z ą t k u  w o jn y  p o l ­
sk a  m a r y n a r k a  w o je n n a  w a l c z y  n i e u s ta n n ie  w  b i tw ie  o s z la k i  m o r sk ie  i o c e a ­
n ic z n e ,  w b i tw ie ,  k tó r a  jes t  n a jw y ż s z ą  p r ó b ą  l u d z k ie j  w o l i  i w y t r z y m a ł o ś c i ,
0  te j  b i tw ie  m ó w i  s ię  ze  z r o z u m ia ły c h  w z g lę d ó w  m nie j ,  a n i ż e l i  o in n y c h  
z b ro jn y c h  d z i a ł a n i a c h  te j  w o jn y ,  N as za  m a r y n a r k a  p o n io s ła  n ie  j e d n ą  b o ­
l e s n ą  s t r a tę ,  a l e  j e s z c z e  W iększe  s t r a ty  z a d a ł a  w ro g o w i .  M u s i  o n a  r o s n ą ć  
w  s i łę  i w r ó c i ć  do  P o l sk i  m o c n ie j s z ą  i z d o ln ą  z a b e z p ie c z y ć  B a ł ty k ,  b o g a t s z ą  
w  d o ś w ia d c z e n ie  i u z b r o jo n ą  w  p r z y ja ź ń  p ie r w s z e g o  m o r sk ie g o  n a r o d u  
ś w ia ta .  N ie  p o t r z e b u ję  z a c h ę c a ć  p o l s k i c h  m a r y n a r z y  do  d a ls z e j  w a l k i  i w z y ­
w a ć  ich  b y  p o m ś c i l i  śm ie r ć  „ O r k a n a " .  W ie m  d o b rz e ,  co ży je  w  ich  s e r c a c h
1 m y ś la c h .  O k r ę t  R, P. „ O r k a n ” s p e ł n i ł  do  k o ń c a  swój o b o w i ą z e k ” ,

K o n t r t o r p e d o w i e c  „ O r k a n "  n a l e ż a ł  do  e s k o r ty  k r ó l a  a n g ie ls k ie g o  
w  jego p o d ró ż y .  P r z e w i ó z ł  o n  ró w n ie ż  z G i b r a l t a r u  z w ło k i  N a c z e ln e g o  W o ­
d z a  gen .  W ł .  S ik o rsk ie g o ,

—  K o m i t e t  r e w i n d y k a c y j n y .  W  S t a ą a c h  Z je d n o c z o n y c h  
p o w s ta ł  K orp i te t ,  k tó r e g o  z a d a n i e m  b ę d z i e  p r z y w r ó c e n i e  d z i e ł  sz tuk i ,  z a g ra ­
b io n y c h  w  E u r o p ie  w s k u te k  d z i a ł a ń  w o je n n y c h .  K o m is ja  d z i a ł a ć  b ę d z i e  p o d  
o p i e k ą  r z ą d u  S t a n ó w  Z je d n o c z o n y c h .

„ N o w -Y o rk  T im e s "  p isz e  n a  m a r g in e s i e  p o w o ła n i a  K o m i te tu ,  że  P o l-  
ąka z o s ta ła  t a k  s p u s to sz o n a  p r z e z  o k u p a n t ó w ,  że  w  K ra ju  n ic  n ie  p o z o s ta ło  
z k u l tu r a ln e j  sp u śc izn y .  Przy" n a jw ię k s z y c h  s t a r a n i a c h  i s p r a w n o ś c i  p r a c y  
m o ż n a  b ę d z i e  o d e b r a ć  ty lk o  m a łą  c zęś ć  d z i e ł  sz tuk i ,  N i e p o d o b n a  t e ż  o b l i ­
c zy ć  w a r t o ś c i  s t r a t  w  p o m n ik a c h  h i s to ry c z n y c h ,  k tó r e  b y ły  sy m b o la m i  w a lk i  
N a r o d u  P o l s k ie g o  w  u b i e g ły c h  s tu l e c ia c h .  A u to r  a r ty k u łu  z a z n a c z a ,  że  z a ­
p ł a t a  w  g o tó w c e  n ie  m o ż e  z a d o w o l i ć  d u m y  w ie lk i e g o  n a ro d u .  M u s i  n a s tą p ić  
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rów nież  zad o śćuczyn ien ie  w n a tu rze , P o lacy  m ają  p raw o  do o trzym an ia  n ie 
ty lk o  p rzedm io tów  z rabow anych  p rzez  h itle ro w có w , a le  tak że  przedm io tów  
p o ch o d zen ia  polskiego, k tó re  zn a laz ły  się  w N iem czech  od czasów  A ugusta 
M ocnego,

*

— U c h o d ź c y  z R o s j i .  N a te re n ie  A fryk i W schodn ie j prze* 
byw a o b ecn ie  p rzesz ło  13.000 Po laków  w yw iezionych  z Rosji, Z naczna  w ięk ­
szość uehodźców  zn alaz ła  sch ro n ien ie  w T an g an ice  i U gandzie , O d n iedaw na 
o sied la  po lsk ie  po w sta ły  tak że  w p o łudn iow ej i pó łnocnej R odezji. G łów ne 
osied la  uchodźcze  znajdu ją  się poza  tym  w  P e rs ji — 13,000 osób, w  Ind iach  
4,000 osób, w P a les ty n ie  i E g ipcie  — 5.000 osób.

i l  T Y D Z I E Ń  W  K R A J U

:— S z a n t a ż e .  W ielu  zam ożniejszych  o b y w a te li i liczn e  firtffy 
o trzy m ały  o sta tn io  lis ty  opa trzo n e  podp isem  K ie ro w n ic tw a  W alk i Podziem ­
nej lub  innych  lega lnych  w ład z  Polski Podziem nej, żąd a jące  dużych sum 
p ien iężn y ch  „na p o trzeb y  o rg an izacy jn e”, Zw ykle lis ty  zaw ie ra ją  groźby 
p rzy k ry ch  n astęp stw  w raz ie  n iew p łacen ia  ofiary. Ludzie o trzym ujący  tak ie  
p ism a często  tra k tu ją  je pow ażn ie , w płaGają żądane  sumy lub w d a ją  się 
w  u k łady  .co do ich  w ysokeści.

L isty  te  stan o w ią  oczyw iście  o rd y n a rn e  w ym uszenie , a szan taż  tym  
w strę tn ie jszy , że odw o łu jący  się do uczuć p a trio ty zm u  i do chęć i udz ia łu  
w w alce  n iepodleg łościow ej, K ierow nictw o  W alk i Podziem nej b ęd zie  su ro w i 
k a rh ło  te  p rzestępstw a,

_ T r a g i c z n y  p o w r ó t .  D nia  9.1X p rzy b y ł do K rakow a p ie rw ­
szy, lic zący  800 osób, dn ia  14.IX drugi, złożony z 640 osób, tran sp o rt r a n ­
nych i oka leczo n y ch  P o laków  z Rzeszy. Z ap o w ied zian e  jest p rzy b y cie  d a l­
szych 13 tran sp o rtó w ,

T ran sp o rty  te  są p ierw szym  w idocznym  skutk iem  m asow ego p rz e rz u ­
can ia  ro bo tn ików  p o lsk ich  z p racy  na ro li do p rzem ysłu . D otąd n iem al sie ­
nie zdarzało , by rann i i k a lek i w raca li do K raju, p o n iew aż  leezo n o  ich  na 
m iejscu, zap ew n e  w eelu  za ta jen ia  isto tnych  stra t. O b ecn ie  w id ać  N iem cy 
n ie  m ają zam iaru  ponosić eięża^u o p iek i n ad  tym i o fiaram i n iew cln ic tw  .< 
i odsy ła ją  ich  na b ark i rodzin .

In tensyw ne b om bardow an ie  ob ję ło  d o tąd  30 w iększych  m iast Rzeszy, 
L iczb a  rob o tn ik ó w  cudzoziem skich  w ty ch  m iastach  wynosi około 1,3 m iliona 
ludzi, w tym  Polaków  z górą 350.000. P o la cy  w y różn iają  się w czasie  na ­
lo tów  odw agą, z im ną k rw ią  i zaradczość ią , a le  k o rzysta ją  z gorszych sch ro ­
nów^ niż N iem cy i po na lo tach  są używ ani do n ieb ezp ieczn y ch  ro b ó t ro z ­
b iórkow ych , ginie ich  w ięc  stosunkow o w ięcej niż N iem ców . N ależy  p rz y ­
jąć, że w tych' 30 bom b ard o w an y ch  m iastach  zginęło lub  zostało  ka lekam i 
około  20 proc,, c zy li około 70.000 Po laków .

L o s  u c h o d ź c ó w  z W'O ł y n i a  W ład ze  n iem ieck i*  w e;iąg 
s ie rp n ia  postanow iły , że uchodźcy  po lscy  z W ołyn ia  n ie  „w ykorzystani*
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p rz ez 'A rb e i t s a m ty  m ają  być odsyłani  z pow ro tem  do m ie jsca ,  zam ieszkan ia ,  
co rów na łoby  się wys łan iu  ich na śmierć, G d y  RGO zaczęło  in te rw en iow ać  
w tej sprawie  — §D  zap roponow ało  ura ieszczcn 'e  ich.,, w obozach  k oncen­
t racy jnych ,  C z terokro tna  in te rw en c ja  zdo ła ła  jednak przeszkodz ić  tem u ro ­
zw iązan iu  sp raw y  i w ładze  k rakow sk ie  zgodziły  się na u tw orzen ie  spec ja l­
nych obozów p rzejśc iow ych  pozosta jących  pod op ieką  RGO, z k tórych  mają 
być rozdzie lan i  pom iędzy  poszczególne gminy na te ren ie  „ G G ”, Sp raw a  
urganizacji  tej akcj i  jest już w toku, a w Chełmszczyźnie  już o dpow iedn ie  
komórki funkcjonują. Społeczeńs tw o Chełmszczyzny w ykaza ło  olrzymtą ofiar­
ność, zebrało  dużą ilość żywności  i 100,000 gotówką, walnie  wspomagając  
Pofski Kom ite t  Opiekuńczy. P rzew id z ian e  jest, że rozm ieszczen i  po gmi- 
m ach  i z am eldow an i  uchodźcy  b ę d ą  o trzym yw ać  ka r ty  żywnościowe, K o­
m ite t  zaś może w większych skupiskach  z ak ła d a ć  ochronki  d la  dzieci,  
W  Chełmie uda ło  mu się zorganizować salę  na  50 łóżek  dla uchodźców,

— E c h a  p a c y f i k a c j i  L u b e l s z c z y z n y ,  W śród  w ypusz­
czonych z M ajdanka  w y s ied leń có w  Lubelszczyzny zanot’owano 542 zachoro­
wań, w czym 70 proc,  na  tyfus plamisty oraz 190 w ypadków  śmierci,  w czym 
107 dzieci poniżej lat 12, Odnosi  się to ty lko  do osób prze ję tych  pod 
op iekę  Polskiego K om ite tu  Opieki w Lublinie,

-— W Ł o d z i  i okręgu  w łókienn iczym  łódzkim rozpoczęli  N iemcy 
m asowe w yw ożenie  po lsk ich  robotn ików  — mężczyzn i kobiet.  Zab ierane  
są n aw at  matki,  m ające d robne  dzieci ,

fvobotnicy k ie ro w an i  są do obozu „rozdzie lczego" w Poznaniu,  O da l­
szym ich losie b ra k  do tąd  wiadomości,

— W  O s t r o w i c  M a  z, gestapo zabra ło  9 w ięźn iów  w  mie jsco­
wego aresz tu  i zastrzeli ło  ich pub l iczn ie  w  różnych punk tach  miasta 
i okolicy.

0  T Y D Z I E Ń  W A R S Z A W Y

— K o m u n i k a t  n r  18 ,  Dnia  2.X 1943 w godzinach rannych  
w W arszaw ie  obok gm achu G estapo  p rzy  ul, Al, Szucha został zas trzelony  
k ierow nik  w ydz ia łu  w a lk i  z sabo tażem  i dyw esją  k a p i t a n  Gestapo  Lechner,  
16,X,1943. (— ) K ierownictwo W alk i  Podziemnej,

— - K o m u n i k a t  n r  19 ,  Dnia 5,X,1^43 o godz. 19,10 w  W a r ­
szawie została  zas trze lona  konfiden tka  Gestapo  S ab ina  Bykowska, 17.X.1943, 
(— ) K ie row nictw o W alk i  Podziem nej,

— O b w i e s z c z e n i e .  W yrok iem  Komisji Sądzącej W alki  P o d ­
ziemnej Okręgu W arszawskiego ,  z dn ia  6.X.1943 r. został  skazany  na karę  
i n f a m i i :

A d a m  D o ł ż y c k i .  a r ty s ta  muzyk, dyrygent,  b. dy rek to r  opery  
w arszaw skie j  — za w sp ó łp racę  z p ro p ag an d ą  n iem iecką  oraz~ służalczość 
w obec  okupanta .
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— T r a g i c z n e  d n i e .  Od  13 bm.  p rzeżyw a  W arszaw a  codzreń  
nowa tragedie .  R epres je  n iem ieck ie  t rw a ją  w postaci  m asowych ł ap an ek  
i rozstrze liwań  zak ładn ików .  W dniu  15 bm. ogłoszono p rzez  megafony 
o rozs trze lan iu  7 Polaków z w yroku  sądu  policyjnego „xa akcję  u trudn ia jącą  
odbudow ę G. G.". Tego samego d n ia  ogłaszano k i lk ak ro tn ie  odezw ę  dyrek- 
tora  SS i policji  o wzięc iu  zak ładn ików , k tórzy  o d p o w iad ać  b ę d ą  za z a m a ­
chy na życie Niemców „lub osób pracu jących  w in teresie  n iem ieck im ” . Z a -  
pokviedziano egzekucje  publiczne.  Egzekucje  tak ie  o d byw a ły  się  od dnia  
16 bm, n iemal eodzień  na ulicach: Al.  Niepodległości ,  ul. Piusa,  dw orcu  
Gdańskim, ul. Młynarskiej ,  na  Saskie j  Kępie ,  W śród  rozstrze lanych przew aża  
młodzież ,  często n iemal dzieci . Rozstrzelano też  k i lka  kobiet .

N a tu ra ln ie  bes t ia lska  akcja  rep resy jna  nie spacy fikow ała  W arszawy. 
Dzikie zam achy  o ch a ra k te rze  p r o w o k a c y j n y m  dokonu ją  komuniści.  Skon­
sta tow ano  też w y p a d ek  p row okacji  n iemieckiej,  m ianow ic ie  na  Pow iś lu  o go­
dz in ie  4-ej nad  ranem  pcdiGja n iem iecka  podrzuci ła  zwłoki żo łn ie rza  n ie­
m ieckiego,

Do w iększych  zam achów  na po lic ję  n iem ieck ą  o n iew yjaśn ionym  c h a ­
ra k te rze  doszło u zbiegu ul. Now y Św ia t  i W areck ie j ,  na  moście Pon ia tow ­
skiego i ha  P radze ,  gdzie obrzucono granatam i au tokary  w iozące  polic ję  
niem iecką.

—  W i e l k i e  ł a p a n k i  p row adzone  od 16 bm. na  u l icach  W a r ­
szawy, w y trąc i ły  do '  reszty  życie W arszaw y  z norm alnego toru. Ł ap an k i  
o dbyw a ją  się jednocześn ie  w szeregu p u n k tach  miasta,  przy  pom ocy  kilku 
ek ip  sam ochodow ych polic ji n iemieckiej z udz ia łem  cywilnego gestapo. 
N iem cy stosują zbrodniczy  te r ro r  — strzelając  do p rzechodn iów  i bijąc 
uc iekających .  L iczba z łapanych  na uliey sięga już k i lku  tysięcy . Osta tnio 
zano tow ano  też wzm ożenie  a resz to w ań  z domów — p raw d o p o d o b n ie  na za ­
k ładników.

Część osób schw ytanych  na u l icach  wyw ieziono już dw om a pociągami 
do Rzeszy (jakoby w okolice  Szczecina  i Hannoweru).

*

— B i t w a  n a  P r a d z e .  Na p rz e jeż d ż a jąc e  z polic ją  n iem ieck ą  
a u tokary  rzucono przy  kośc ie le  św. F lo r ian a  l iczne granaty  p o w odu jąc  m a­
sakrę.  Ż andarm i p rzybyli  z pomocą zajęli  s tanowiska  w eknaeh  Szp ita la  
P rzem ien ien ia  Fańskiego i na d ach a ch  poblisk ich  dom ów s trzela jąc  z k a ra ­
b inów  m aszynowych. O bus tronna  s trze lan ina  t rw a ła  ponad  pó ł  godziny. 
W śród  N iem ców jest w ie lu  zabitych, k i lk u n as tu  rannych ,  W śród  cywilnej 
ludności  — k i lkunastu  zabitych,

1  T Y D Z I E Ń  W O J N Y

X  ŃA LO T NA SCHWE1NFURT, „Daily  T eleg raph" ,  naw iązu jąc  do 
dziennego nalo tu  na  Schweinfurt ,  p rzep row adzonego  w dniu  14 bm. przez 
„ la ta jące  fo r tece"  3 grupy lo tn ic tw a  amerykańskiego, zaznacza,  ii A m e ry k a ­
nie n ap o tk a l i  tym razem  na ba rdzo  pow ażny  opór, ponosząc straty,  które
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uw ażać  należy za najcięższe z do tychczasow ych  ponies ionych  k iedyko lw iek  
w czasie po jedynczych  operacji ,  dokonyw anych  w ram ach  sojuszniczej ofen­
sywy lotniczej. Z walk,  k tóre  t rw a ły  pon; d 2 godziny w czasie lotu do ca lu  
i z po w ro tem  nie powróciło  60 c iężk ich  bom bow ców  i 2 .myśliwce. 
W  pierwszyjn jednak  rzędz ie  — pisze dziennik  - na leży  podkreś l ić ,  że 
s tra ty  obrony  były  również b a rdzo  ciężkie ,  aczkolw iek  dalsze kurczenie  się 
Luftwaffe nie jest  bynajmniej na jpow ażnie jszym  osiągnięciem w danej  akpji ,  
bardzie j  bow iem  znamienne jest sp raw dzan ie  się  faktu, że n ieprzy jac ie l  zmu- 
szony jest do ześ rodkow an ia  głównego wysiłku tego lo tn ic tw a,  k tó re  mu 
jeszcze pozostało,  na  dz ia łan iach  obronnych. Cel tych  dz ia łań  jest dwojaki:
1. obrona przem ysłu  n iezm iern ie  ważnego .dla  p ro w ad zen ia  wojny oraz
2. pod trzym anie  siły m oralnej narodu, Roje myśTwcóyz, na k tóre  n a tknę l i  
się Am erykanie ,  decydują  o sile ofensywnej lo tn ic tw a niemieckiego, które 
w "odmiennych w aru n k ach  użyte  było  by  do n iszczenia  wytwórczości  w o jen ­
nej sojuszników, p a ra l iżo w an ia  armii sojuszniczych w e W łoszech, do p rze ry ­
wan ia  kom unikac ji  na  ty łach  obecnej  ofensywy rosyjskiej i w reszcie  do p o d ­
t rzym ania  m orale  wojsk n iem ieck ich  na froncie. Oto o d pow iedź  na  p y tan ie  
gdzie jest Lultwaffe, tak  często s taw iane  przez  a takow anych  na froncie żoł­
n i e r z y  n iem ieckich ,  Luftwaffe p rz eb y w a  w Niemczech, czekając  na a tak i  
sojuszników. \7  tym  py tan iu  j i k o  też w odpowiedzi  na  nie mieści się cała 
historia  w yw alczone j  p rzez  sojuszników przewagi w powie trzu .

W iększość  dz ienników londyńskich  zam ieszcza  zd jęcia  fotograficzne, 
na  k tó rych  w idoczne  są s t rasz liw e zniszczenia  dokonane w Schweinfurc ia  
w w yn iku  bom bardow ania  p rzep row adzonego  przez  am erykańsk ie  „ la ta jące  
fo r tęce” . J a k  wiadomo, zrzuciły  one na Schweinfurt  485.000 kg bom b bu rzą ­
cych i 88.000 leg bom b zapala jących ,  Ocenia  się obecnie, że w w yn iku  te; 
akcji  zak łady  przemysłowe, k tó re  były celem nalotu,  zostały w całości zn1®̂ - 
czone , a nie w połowie  czy 3/„ jak dotychczas przypuszczano. „Daily 
Express"  zaznacza,  że by ł  to nalot,  w czasie którego lo tn ic two am erykańsk ie  sa­
mo bez osłony stoczyło ze znacznym i siłami n ieprzy jac ie lsk im i jedną  z wielkich 
b i tew  w tej wojnie. W a lk a  tocząca się bez p rzerw y  w czasie  lo tu  do celu, 
nad  samym celem  i w d rodze  powrotne j, ,  była  największą- z w a lk  powie-, 
t rznych  k iedyko lw iek  do tychczas  stoczonych nad  _ kontynen tem  europejskim ,

Dziennik  w y raża  pogląd, że n as tępną  akcją,  k tó rą  sojusznicy winni 
p rzedsięwziąć ,  jest  o panow an ie  baz lotniczych d o s ta teczn ie  ■ zb liżonych do 
n iemieckich  "ważnych c i ló w  w  Rzeszy południowej,  co umożliwiło by p rze ­
p row ad zan ie  nalotów bom bow ych  w dzień pod osioną myśliwców. Bazy te 
położone są w północnych W łoszech.  (IPP)

x „TIRPITZ" USZKODZONY. P an cern ik  n ie m ie c k i  „Tirp itz"  został 
uszkodzony w w yn iku  ataku, p rzeprow adzonego  przez  bryty jskie  k ieszon­
kowe okrę ty  pod w o d n e  ty p u  „M, G.". Wi- domość tę  po d a ł  ogłoszony 11.10, 
kom unika t  adm iral ic j i  brytyjskie j ,  k tóry  s tw ie rdza  co nąstępuje: „Brytyjskie 
okrę ty  podw . typu „M. G.” p rzep row adz iły  a tak  na  g łówne jednostki tloty 
niemieckiej wojennej w A lten  F iord  w Norw egii  płn, i uszkodziły  p a n c e r ­
nik T irp i tz"  poniżej l in i i  zanurzenia .  A ta k  ten  był bardzo  ryzykowny. 
Dokonano go dn. 22, września.  Następnego dn ia  niem iecki  oficjalny kom u­
n ikat  doniósł że a tak  p rzep row adzony  przy  użyciu  okrę tów  podw odnych  
najmniejszego typu  został odparty ,  p r z y ^ z y m  wzięci zostali do n iew oli  jeńcy. 
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W  sie p rz ep ro w a d z en ia  a taku  nie uzyskano dosta tecznych  informacji  
k tó reóy  wfystarćzyły do oceny  sku tków  ataku, Meldunki  załóg ok rę tów  pod- 
wodnych, i dokonane  w późniejszym term in ie  zdjęcia  sam olotów ro zp o zn aw ­
czych nie pozw ala ją  obecn ie  w ą tp ić ,  że mimo odm iennych  tw ie rd zeń  niem. 
a ta k  był skuteczny.

Zdjęcia  samolotów rozpoznaw czych  wskazują  wyraźnie ,  że pancern ik  
„Ttrp itz" ,  k tóry  nie zmienił  miejsca  postoju, otoczony jest unoszącą  się na 
p o w ie rzch n i  oliwą, rozp rzes t rzen ia jącą  się n a w e t  na  odległość  2 mil. Na 
zdjęciu w idać  także  o tacza jące  p a n ce rn ik  l iczne m ałe  statki,  k tó rych  nie 
zdołano z identyfikować ,  Są to p ra w d o p o d o b n ie  s ta tk i  rep e ra cy jn e  lub za ­
opa tru jące  p a n ce rn ik  w p rą d  i o św ie tlen ie ,  Załogi m eldow ały  ponadto ,  że 
po  a tak u  nas tąp i ły  wybuchy .  T rzy  brytyjskie  ok rę ty  p o d w o d n e  n ie  po ­
w ró c i ły  do tychczas  do bazy i n a leży  przypuścić ,  że zostały  s t racone .

F iord A l te n  odległy  jest o i .000 mil od najbliższej bazy brytyjskie j ,  
Bryty jskie  ok rę ty  podw. o trzym ały  za  zadan ie  p rz ed a rc ie  się do silnie  b ro ­
nionej bazy, uw ażanej  przez  Niemców za zupełn ie  bezpieczną,  Musiały one 
przebyć  po la  m inowe i po  p rzep łyn ięc iu  k rę tych  w ód fiordu pa tro low anego  
do k ładn ie  przez  Niemców, p rzep ro w ad z ić  a tak  na  ok rę ty  zako tw iczone  
w doskonale  bronionych i un iem ożliw ia jących  m an ew ro w an ie  wodach. Na 
l iczne  te  t rudnośc i  napotkano  rów nież  przy pow rocie  do swoich baz. A d m i­
ra l ic ja  przyznaje ,  że załogi tych  ok rę tów  podw. w y k aza ły  najwyższe za­
lety  męstwa, odwagi, Zręczności i p rzedsięb iorczości" ,

Londyńska p ra sa  z dn, 12,10. pe łna  jest w yrazów  najwyższego uznania  
dla św ietnego w yczynu brytyjskiej  m aryna rk i  wojennej,  której now a  broń — 
m inia turow y okręt  podw odny  użyta została  z dużym pow odzen iem  do zaa ta ­
k ow an ia  n iem ieck iego  okrę tu  wojennego „T irp i tz”, U de rzen ie  w ykonane  
na ten  okrę t  oraz inne jednostki n iem ieck ie j  f l o ty  wojennej w f iordzie  n o r­
w esk im  A l ten  — pisze „Daily S k e tc h ” — słusznie zal iczone  będzie  po u s ta ­
leniu  wszystk ich  szczegółów w a lk i  jako jeden  z na jbardzie j  sensacyjnych 
ep izodów wojny na morzu. Zastosowanie  przez  m arynarkę  bry ty jską  tej n o ­
wej broni, k tó ra '  może| się okazać w ie lce  sku teczn ą ,  w dzikłanit i nie było 
do tychczas w iadome. Je j  p ierw szy  .oficjalny występ  jest bardzo  pocieszający . 
Pocisk, k tó ry  ugodził  „T irp i tza"  pod  p o w ie rzchn ią  zanurzenia ,  spow odował 
zanurzen ie  p rzedniej  części okrętu .  Nie w yda je  się p raw d o p o d o b n e ,  aby 
uszkodzenie  to spow odowało  w ykreś len ie  tego p a n c e rn ik a  z l is ty  jednos tek  
n iem ieck ie j  m aryna rk i  wojennei.  Było by to zby t  optymistyczne  p rzy p u sz ­
czenie, jeżeli p rzypom nim y  sobie zwłaszcza ,  jak  potężnej  t rze b a  by ło  siły, 
by zatop ić  p a n ce rn ik  „B ism arck”, okrę t  tej samej co i „T i rp i tz” kategorii ,  
Tym  niemniej „Tirp itz"  wycofany  został  z akcji bojowej p ra w d o p o d o b n ie  
na  dłuższy okres c z i su  i to w tedy ,  k iedy  ze  względu  na Cały szereg t r u d ­
nośc i  n iem ieckiego przem ysłu  okrę tow ego p rz ep ro w a d z en ie  pow ażnych  na- 

. p ra w  w  szybkim tem pie  nie b ędzie  rzeczą  ła twą.  W  ten  sposób „ T irp i tz ” 
n ie  będzie  mógł p rzez  dłuższy czas w y p ły u ąć  na morze, a  adm iral ic ja  b ry ­
ty jska z pew nośc ią  wykorzysta  ten  fakt dla swoich celów. Oto b e zp o ś red ­
nia  korzyść tego w yczynu  nowej broni. Nie wolno nam  jed n ak  pomijać 
n apaw ające j  dużą o tuchą  roli, odegrane j  przez  ludzi,  P a trząc  z tej  strony 
stw ierdzić  należy, że Czyn ten  w ykazu je  na jp ięknie jsze  cechy  m arynark i  
brytyjskie j ,  k tórej boha te row ie  tej m iary  co adm. Nelson uznal iby  go n ie ­
w ą tp liw ie  za p o k rew n y  duchem  czynom przez  n ich  d o k o n an y m ”, (IPP)
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P. • T l :

P R Z E G L Ą D  M I L I T A R N Y

— . F r o n t ś r ó d z i e m n o m o r s k i :  Frontalne uderzenie V 
na linię rzeki Volturno doprowadziło do sforsowania jej. Zajęto i i .. ś 
miejscowości na północ od rzeki, między innymi -Campo Basso i Pied Monte. 
Jednocześnie naparcie flankowe na północnym wybrzeżu, po zajęciu mirsta 
Guardia zagroziło tyłom głównych sił. niemieckich. Trzeci atak przepraw a. i 
dzono z morza na północ od ujścia rzeki Volturno, Wojska desantowe po­
łączyły się 7. trzonem V armii.. VIII armia nie biorąc udziału w ofensywie 
wywiera silny nacisk wzdłuż południowych Apeninów posuwając się powoli 
naprzód. Silnym atakiem zajęto ważny węzeł kolejowy Viniciaturo. Niemcy \ 
starają się wszelkimi sposobami zwolnić posuwanie wojsk anglo-saskich; 
oczekując i tu jesiennej niepogody. Opór niemiecki wzrósł bardzo poważ­
nie, doprowadził do kontrataku na pozycje alianckie, Niemcy wprowadzili 
na front południowy n ow e ,, silne formacje lotnicze, przeważnie myśliwców. 
Alianci atakują nadal komunikację,-

Powstańcy jugosłowiańscy rozwijają ożywioną akcję zwłaszcza na wy­
brzeżu Dalmatyńskim.

Lotnictwo sprzymierzonych bombardowało porty i lotniska w Grecji 
i na Dodekanezie.

— F r o n t  z a c h o d n i  stoi pod znakiem nalotów dziennych lot­
nictwa amerykańskiego, atakującego cele wymagające precyzyjniejszej ope­
racji. W nalotach nocnych RAF atakowało wielkimi siłami Hannower 
i Lipsk. Lekkie bombowce „Mosquitos” zrzucały niemal codziennie bomby 
na cele w Berlinie.

F r o n t  w s c h o d n i :  Rosjanie zdołali wielkim klinem przerwać 
umocnienia niemieckie w luku Dniepru, zagrażając poważnie Krzywemu Ro­
gowi (ruda żelazna) i Likopolowi (mangan), Tutaj sukces rosyjski ma cha­
rakter poważnego wyłomu. Na południu Rosjanie zajęli Mclitoool i p rzer­
wali centralną kolej i szosę biegnącą przez Perekop na Krym, Bitwa 
o Kijów trwa, nie przynosząc rezultatów, 0  większych operacjach w rejo­
nie Wielkich Łuków brak wiadomości,

O S T A T N I E  W I A D O M O Ś C I
— Nazajutrz po nalocie na Kassel lotnictwo amerykańskie bombar­

dowały w dzień 24.X okręgi Wiednia i Budapesztu,
— Wojska sowieckie zajęły Dnjepropetrowsk i Dnieprodzierżyńsk 

oraz przedmieścia Krzywego Rogu,

K w i t u j e m y  w zł,: Przyjaciel — 20, Hel — 20, J a n — 10, Przy­
jaciel — 20, Jan  — 65, Za Krzycha -— 100. Wanda — 30, Lew — 50, Boi 
— 60, zastrzyk — 30, elhaw ■— 20, Adam na Drogę — 10, Przyjaciele — 20, 
Leguny — 72, Jan II — 40. “ ,

Żaba — 1,000 (Ew), A. N. 1,000 (Ew)'
N a  c e l e  s p e c j a l n e :  Sas — 12.000.


